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Lwów dnia 29. listopada.
Powstanie polskie z 1831 r. i niepokoje dalmatyóskie.
Dziś święcimy rocznicę powstania listopadowego, a ser­

ce nam się kraje, gdy wspomnimy źe wśród tak przyjaznych 
okoliczności rozpoczęte powstanie upadło, podczas gdy garstka 
górali pozostająca w gorszych warunkach zadaje klęski mocarstwu 
pierwszorzędnemu. Podczas gdy przed 2.000 do 3.000 góra­
lami bez wojska i dział ustąpić musiał korpus austrjacki, 
liczący 25,000 żołnierza bitnego i mający kilkadziesiąt armat 
i rac, wojska polskie w r. 1831 cofnęły się w liczbie blisko 
100.000 ze 120 działami przed słabszym i zdemoralizowanym 
nieprzyjacielem.

A powodem klęsk tych nie były niepowodzenia na placu 
boju, gdyż żadna inna kampanja nie wykaże się świetniejsze- 
mi zwycięstwami, żadna inna wojna nie wydała tak bohater­
skich wodzów, i żadne inne wojsko nie było złożone z tak 
wyćwiczonego i walecznego żołnierza. Nie wojska też mo­
skiewskie pobiły nas w r. 1831, nie jenerałowie moskiewscy 
zwyciężyli naszą armję, lecz własne niedołęztwo, intrygi ary­
stokracji, półśrodkowość polityczna, wahanie się wieczne przed 
ostatecznym celem: wywalczenia sobie niepodległości.

Arystokracja jak w r. 1863 tak i w r. 1831 chciała li 
demonstrować, przelewała krew li dla przeciągania sprawy 
aby tymczasowo za pomocą konszachtów, dyplomatycznych wy­
targować dla narodu jakąkolwiek ulgę, a w ogóle załatwić 
spór między rządem a krajem, który jej tak nie na rękę się 
rozpoczął. To dyplomatyzowauie, to wieczne wyczekiwanie na 
obcą pomoc, to wzdrvganie się rozpoczęcia wojny na serjo 
zniweczyło tak  świetnie rozpoczętą walkę, przemogło zwycię­
stwa polskiego oręża pod G r o c h o w e m ,  I g a n i a m i  i D ę ­
b e m  W i e l k i m .  Półśrodkowość ta nie dopuściła walki na 
śmierć, w skutek czego dwudniowy szturm na Warszawę skoń­
czył się naszą a nie Moskali porażką.

Powstańcy dalmatyńscy nie mają wojsk ani jenerałów, 
nie mają na szczęście ani dyplomatów, ani arystokracji i dla 
tego bez względu na swe słabe siły, nie wyczekując obcej 
pomocy, ufni w siebie i sprawę której bronią, chwyciwszy 
za oręż zwyciężyli dziesięćkroć większą, regularną, a co do 
żołnierza waleczną nawet armję austrjacką.

Górale dalmatyńscy zawdzięczają przeważnie swej mo­
ralnej sile, (bo dogodność terenu i klimat nie stanowią jeszcze 
wszystkiego) hartowi duszy i niezłomnemu przedsięwzięciu 
skuteczność swego działania, które tak niefortunne przyniosło 
owoce dla niedołężnego austrjackiego sztabu. Tych właśnie 
moralnych czynników, tego hartu duszy było nam brak w r. 
1831; ani dowódzcy wojskowi, ani przewódzcy polityczni nie 
wierzyli w powodzenie podjętej sprawy, która też w skutek 
tego tak  haniebnie upadła.

Niejednokrotnie zastanawiano się dla nauki przyszłych 
pokoleń nad powodami upadku i niepowodzenia powstania 
polskiego z r. 1831, dziś porównywając siły jego z powsta­
niem góralów dalmatyńskich pojmiemy istotną tego przyczynę.

Nie byliśmy słabi, lecz nie umieliśmy użyć naszych sił 
byliśmy niedołężnymi.

Wojska biły się walecznie, duch całego kraju był do 
bezwzględnej podniesiony ofiary — ale arystokracja, zawsze

ta sama, od chwili wybuchu powstania, aż do jego końca, ma- 
chjawelizowała by je zgnieść i przytłum ić, by nowe sobie 
fawory u cara kosztem jego upadku wyżebrać, i dla tego z 
boleścią wspominając o tych grabarzach Polski, z uczuciem 
prawdziwego uznania wyrażamy naszą cześć dla tych, co jak 
Umiński do ostatniej chwili, wiary w sprawę i siły narodu nie 
stracili, co jak  belwederczycy z zupełnem zaparciem siebie
krajowi się oddając, naród do walki poruszyli lub nakoniec
dla tych, co lat temu czterdzieści mieli szczęście życie za oj­
czyznę położyć.

Sprawa teatru polskiego we Lwowie.
Z dniem dzisiejszym ubiega konkurs rozpisany przez

administrację fundacji hr. Skarbka na objęcie w sześcioletnią 
dzier/awę sceny polskiej we LwoSvie — a za dni kilka roz­
strzygnie rada administracyjna sześcioletni spór właściciela 
Gaz. Nar. p. Dobrzańskiego z dotychczasowym dyrektorem 
sceny polskiej p. Adamem Miłaszewskim i orzeknie oraz, któ­
remu z swpółubiegających się kandydatów przypadnie w u-
dziale mozolna praca układania repertoarza dla tak wybre­
dnej publiczności, jaką jest lwowska, tudzież pokrywanie nie­
doboru kasy teatralnej z własnej kieszeni.

Przed stanowczem tedy orzeczeniem tej sprawy, li su­
miennością się powodując dziennikarską, zamierzamy w obec 
licznych artykułów przepełniających kolumy Gaz. Nar., Dz. 
Polsk. i K r a ju , podać w tej sprawie i nasze widze­
nie rzeczy.

Przedewszystkiem zaś zniewoleni jesteśmy powyższym 
pismom uczynić zarzut, źe czysto osobistą sprawą obsadzenia 
dyrekcji stosunkowo bardziej się zajmują, niż ważność tejże 
wymaga. Wszak prócz teatru polskiego mamy seciny insty­
tucji i zakładów krajowych, donioślejszych, nieszczęśliwie l 
chromiejących, miasto pożytku zgubę krajowi przynoszących, 
a przecież dziennikarstwo milczy o nich i przeżuwa ciągle p. 
Miłaszewskiego, robiąc z niego kwestję niejako gabinetową. 
„Aut Caesar, aut nihil* ciągle powtarza Gaz. Nar., jakby 
od zmiany dyrekcji bezpośrednio zależała restauracja Polski. 
Sprawa dalmatyńska, rewolucja w Hiszpanji, przesilenie ga­
binetowe w Paryżu, jest niczem w obec dyrekcji p. Miłaszew­
skiego! Wycieczki te, możemy upewnić, znudziły się już pu­
bliczności i doprowadziły do tego, że w sprawie teatru sąd 
G. N. bywa zupełnie pomijany. Scenę polsk j, popieraliśmy i 
popierać będziemy pod jakąbądź dyrekcją miałaby się ona 
znajdować, albowiem uważamy takową za bardzo ważny 
czynnik życia narodowego, jednak nie przeceniamy tejże tak 
dalece, mianowicie zaś nie przywiązujemy do zmiany dyrek­
cji tak wielkiej wagi , by aż zapomnieć przytem o sprawach 
ważniejszych.

Według naszego widzenia rzeczy, sprawa przedstawia 
się następująco: Scena polska we Lwowie jest jeszcze dziś 
w skutek uprzywilejowania sceny niemieckiej, prawie tolero­
waną tylko, i ma silną tylko podporę w publicznóści, słabą 
zaś u rządu państwowego, tudzież krajowego. Scena polska 

•we Lwowie jest bardzo nędznie dotowaną z publicznych fun­
duszów i opiera się przeważnie na prywatnej zapobiegliwości 
i wysileniu prywatnem dyrekcji; scena polska we Lwowie 
jest ostatecznie w wyborze artystów bardzo ograniczoną, albo­
wiem prócz niej na całym obszarze ziem polskich tylko je ­
szcze dwie stałe sceny istnieją. Jeźli więc ta  scena lwowska 
nie odpowiadałaby nawet wymaganiom wiele żądającej publi­
czności, to koniec końców nie będzie to winą dyrekcji, lecz 
powyższych nader niesprzyjających okoliczności.

W takiem położeniu rzeczy oświadczamy się oczywiście 
za najzdolniejszym i najzasobniejszym dyrektorem i żądamy 
by rada administracyjna wszelką prywatę odrzuciwszy, zba­

dała dobrze podania, i z pomiędzy współubiegających się 
wybrała najzdolniejszego i najzasobniejszego. Jeżeli wybór 
padnie na p. Miłaszewskiego, serdecznie go powitamy, zwła­
szcza, źe o ile my według naszych wiadomości konkurentów 
ocenić możemy, żaden inny lepiej by się nie wywiązał 
z trudnego zadania prowadzenia dyrekcji, jak pan Miła- 
szewski.

Przeciw jednemu tylko zastrzegamy się najmocniej, a 
to przeciw temu, ażeby rada administracyjna nie oddała d y ­
rekcji w ręce ludzi, którzyby za kulisami sceny urządzili ka­
wiarnię i budoary przystępne pozłacanej młodzieży, a publi­
czność karmili sztukami wstecznych tendencji — gdyż 
podówczas zaiste upadek sceny w krótkim czasie by na­
stąpił.

O scenę lwowską konkuruje najpierw p. Koźmian, dele­
gat do rady państwa, który niema ni czasu ni pieniędzy, by 
się oddawać służbie Melpomeny; o artystycznych zdolnościach 
p. Koźmiana nie słyszeliśmy, gdyż występował zapewne tylko 
w komedjach amatorskich, co zdaje się być niedostatecznem 
na dyrektora. Również konkuruje o dyrekcję p. Cetner, o 
którym tylko tyle wiemy, że ma bardzo wiele czasu — czy 
inne posiada zdolności nie wiemy zupełnie. P. Ryehter, a r ty ­
sta sceny warszawskiej i p. Łoziński, współpracownik Dzien­
nika literackiego, przystąpili jako spólnicy do jednego z po­
wyższych konkurentów, jednak ci niemogą zaważyć na szali, 
albowiem p. Ryehter za nadto sterane ma siły i lwowskiej 
publiczności nie znany, a drugi za nadto młody, by mogli 
współzawodniczyć z p. Miłaszewskim. Przeciwników obecnej 
dyrekcji, którzy również jak  my nie życzą sobie by scena 
polska stała się sinekurą i przytuliskiem dla podupadłych 
hrabiów, którzy nie zostali verwaltuugsratami, upraszamy by 
publicznie podali kandydata najodpowiedniejszego, albowiem 
nie dość powiedzieć, że obecny dyrektor nie odpowiada wyma­
ganiom, ale trzeba zarazem wskazać zdolniejszego, zwłaszcza, 
że scena musi mieć dyrektora.

O enterprenerze krakowskiego teatru nie wspominamy, 
chociaż i ten chciałby swe przedsiębierstwo przenieść do Lwo­
wa. Pan Skorupka bowiem wie bardzo dobrze, że u naszej 
publiczności powodzenia mieć nie będzie, na k tórą to okoli­
czność zwracamy uwagę rady administracyjnej.

W obec takich konkurentów, utrzymanie obecnej dy­
rekcji na dalsze sześciolecie powinno być rzeczą niewątpliwą. 
Wprawdzie podniesie się głos na radzie przeciw p. Miłaszew- 
skiemu, a głosem tym będzie głos p. Pietruskiego; jeźli je ­
dnak zważy rada administracyjna, źe p. Pietruski w teatrze 
polskim wcale nie bywa, na sztukach pięknych się wcale nie 
rozumie i tylko osobistą niechęć ma przeciw p. Miłaszew- 
skiemu; jeźli równocześnie rada zważy, że p. Pietruski kole­
gów swoich z zarządu fundacji skarbkowskiej już raz w pole 
wyprowadził, doradzając im najpierw zmniejszenie dotacji dla 
sceny niemieckiej, a po podaniu się p. Loewe, protegowanej 
przez jego kuzynów, zgodził się na podwyższenie tejże sub­
wencji, to natenczas głos p. Pietruskiego musi pozostać w ak­
tach jako votum separatum i jako dowód, że sprawom pu­
blicznym wcale obcą nie jest prywata.

Na końcu niniejszego artykułu, pozwalamy sobie zbija­
jąc niejako wycieczki przeciw obecnej dyrekcji, przytoczyć 
przyczyny dlaczego scena polska w ogóle a lwowska w szcze­
góle, nie stoi na takiej wyżynie, jakiejbyśmy dla niej pragnęli.

Otóż najpierw powiemy ot-warcie że w obecnej sytuacji 
sztuki dramatycznej w Polsce, inne i lepsze urządzenie per- 
sonału, jest niepodobieństwem. Artystów dramatycznych, w ca- 
łein tych wyrazów znaczeniu, kilku zaledwie w naszym kraju 
liczymy, wszyscy z nich prawie, są artystami teatru  Warszaw­
skiego, ale ci ludzie tain od lat kilkunastu lub kilkudziesię­
ciu zamieszkali, tam są zestosunkowani, tam  swoje rodziny,
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napisana przez

P. S T A C H U R S K I E G O ,

(Ciąg dulszy.)

Szczebiotu dziewczęcia słuchał by Wasyl długo jeszcze 
lecz go z świetlicy wyprowadził towarzysz.

Otwarło się okienko, młodzi ujrzeli w niem Oksanę, a 
długo w drodze towarzyszyła im nuta śpiewanej przez dziew­
czynę piosenki:

„Czy ja w łuzi ne kałyna buła?...*

— Otóż nasi amatorowie ulewy i piorunów — wra­
cających przywitał na ganku pan Szymon — przemokli 
do nitki.

—  Przeciwnie — odpowiedział Antoni — bez kropli 
deszczu.

— Gdzież panowie przebyliście ulewę?
— W pasiece, ojcze — żywo podchwycił Wasyl, a lekki 

rumieniec okrył jego twarz b lad ą— ojca Onufrego nie ma? 
draga matko!

— Odszedł przed godziną — odpowiedziała zapytana — 
Niespokojną byłam o ciebie — dodała ciszej.

— Przed godziną?...

— I cóż cię tak interesuje odejście parocha? — z pe- 
wnem zdziwieniem zapytał syna p. Szymon.

Wasyl nie odpowiedział, zamyślony, z pomocą przybył 
mu towarzysz, zawiązując rozmowę z panem Szymonem, która 
go potrafiła tak dalece zainteresować, źe zapomniał o szcze­
gólniejszej ciekawości syna.

Po objedzie, Antoni wyruszył w dalszą drogę przypo­
minając koledze, że za tydzień nastąpi powrót do Kijowa.

— Szczególna młodzież ! m ruknął p. Szymon patrząc w 
ślad za odchodzącym.

Wasyl pozostał z myślą o tern, jak ma postąpić, by 
Oksana bezpieczną być mogła w swem ukryciu. Pomimo woli 
cień człowieka, którego widział w lesie łączył się w jego 
umyśle z obrazem popa, który miałżeby? Należało coś s ta ­
nowczego przedsięwziąść.

Żyje pośród nas przekonanie, że szlachta polska wyszła 
z ludu i do niego należy; niektórzy twierdzą przeciwnie. By 
dojść do pewności, które z przekonań prawdę ma po sobie, 
dość będzie zastanowić się nad stosunkiem tejże szlachty do 
l udu ; dopatrzyć jej wspólności z tem , co po za szlachtą ist­
nieje w narodzie. Dla przykładu weźmijmy p. Szymona.

Jest on szlachcicem uznającym się za najprawowitszego 
syna tej ziemi ukraińskiej, która jego i przodków wykarmila 
swą piersią. C harakter ma prawy, zacność nieposzlakowaną; ! 
kocim ziemię ojczystą i lud na niej osiadły; ale jaką jest ta 
miłość ludu? Oto dla p. Szymona bliższym jest szlachcic z

najdalszych krańców Polski, aniżeli włościanin, z którym jak  
dziecię igrał kiedyś w piasku i łaził po drzewach, dla z a ­
bawki wybierając z gniazd pisklęta. Ujmie się on krzywdy 
chłopa, dopomoże mu w nieszczęściu — krzywda jednakże 
pierwszego lepszego szlachcica, którego nie zna nawet, zaboli 
go bardziej, oburzy i tak usposobi, jakby własną była.. Uważa 
się on za brata włości; ale w obec ewangelji tylko... i gdyby 
nawet w kościele, w jednej z nim ławce usiadł włościanin... 
możeby nie opuścił jej p. Szymon; ale z pewnością modlitwa 
jego byłaby roztargnioną... Kocha on lud ; ale tylko z wyso­
kości ganku swego domu, gdy mu się przypatruje z d a lek a : 
przy pracy, zabawie, ochocie... Jakiś głos wewnętrzny, na 
chwilę nie każe mu zapominać o te in , że pomiędzy nim, 
a włościaninem istnieje przepaść, której nic nie wypełni. Co­
dziennie spotykał u ludu przykłady prawości charakteru , 
trzeźwości, pracowitości—to wszystko, co składa się na czło­
wieczeństwo..- jednak ludzi tych nie uznawał za równych so­
bie. Nie zrażała go nędza, znajdowali się bowiem pomiędzy 
włościanami nawet bardzo bogaci; a jednak p. Szymon w my­
śli nawet nie przypuścił ich do równości z sobą!... Nie 
zrażał brak wychowania, nauki, zdarzało mu się bowiem spo­
tykać człowieka inteligentnego, przed którego rozumem ko­
rzyli się wszyscy... Korzył się i p. Szymon; ale że ów ro­
zumny ,,chłopem“ był, nie uznał go za równego sobie!... Czem- 
że wytłumaczyć tę szczególną nie powiem: niechęć szlachty 
do ludu, ale uczucie, dla którego niś masz słowa w polskim 
języku, które owłada każdym szlachcicem, gdy rzecz dotyczy 
zejścia się z włością?... (C. d. n.)



swoiph mają przyjaciół 1 zapewne nie zgodziliby się przesie­
dlić. do Lwowa, gdyby nawet scena tu tejsza była w stanie 
płacić im wysokie sumy jak ie  tam pobierają, zresztą wszy­
scy są juz starzy ja k  Panczykowski, Żółkowski, Rychter a na­
wet Królikowski, ci ludzie świetne swoje dni juz przeżyli, 
dziś schodzą z pola złam ani długoletnim  trudem  i pracą, dziś 
oni powtarzać się muszą, bo do studjowania i tworzenia no 
wych charakterów  nie m ają już siły.

W Polsce b rak  artystów  dram atycznych zawsze czuć się 
dawał, .ale wina tego nie leży na tej lub owej dyrekcji, leży 
ona w nas wszystkich, w naszych przesądach, w naszym d a ­
wniejszym organizmie społecznym. Wówczas kiedy w innych 
oświeconych krajach, te a tr  wspierany przez rządy i społeczeń­
stwa świecił już  znakomitemi utworami, u nas nie śniło się 
nikomu że to jedna z najpotężniejszych dźwigni moralności 
publicznej, że to pręgierz śmieszności i wad ludzkich; u nas 
uważano artystę  dramatycznego za kom edjanta co ma za rze­
miosło śmieszyć spektoratów , u nas nakoniec do ostatniego 
prawie stulecia nie wolno było poruszać na scenie zwyczajów 
i życia jedynej żywotnej klasy narodu, to jest szlachty. Szlach­
cic krytykowany lub chwalony na scenie byłny strzelił do a r ­
tysty i dla tego to tem atem  naszych dramatów był po n a j­
większej części stary testam ent lub mitologja, a bohateram i 
uarodowych utworów, zawsze dymisjonowany żołnierz lub kle­
cha kościelny, we wszystkiem zaś djabły i aniołowie niepo­
ślednie zajmowali miejsca. W takich w arunkach, na takich 
szopkowych że się tak  wyrazimy usworach, sztuka kształcić 
się nie mogła.

Dawniej Gaz. nar. zarzucała, że we Francji lepiej są 
urządzone tea tra , że w każdym choćby małym  teatrzyku 
paryzkim, dram aty i tragedje dobrze byw ają odgrywane. Ale 
F rancja  lat tem u dwieście m iała takiego jak  M olliere a rty ­
stę i komedjopisarza, takich  ja k  C ornellei Fenelon dram aty­
cznych autorów, Francja żadnej sztuce nie odm awiała pomo­
cy, owszem do jej rozwoju ciągle p rzykładała  rękę, a jednak 
ze wszystkich paryzkich teatrów , myśmy się tylko w Odcoń- 
skim i T heatre  F ranęais z dobrze odegranym spotkali d ra ­
matem.

Pobieżny ten pogląd, powinien według naszego zdania, 
być dostatecznym do przekonania publiczności, iz z jednej 
strony, zarzuty czynione p. Mi kiszewskiemu są niesłuszne, a 
z drugiej strony, ze scena nasza nie staraniem  jednego, lecz 
łącznemi siłam i k ra ju  i narodu podźwignąć się zdoła.

Korespondencje Dziennika lwowskiego.
P a ryż  24. listopada.

(K.) Zakończone wybory zmuszają mię odłożyć na później 
oceuieuio listu biskupa Dupauloup i wpływu, jaki ze wszech stron 
pojawiające się protostacjo wyższego duchowieństwa katolickiego 
przeciw ogloszouiu dogmatu nieomylności papieża, wywrzeć mogą 
na kierunek prac rzymskiego soboru —  a poświęcić muszę jeszczo 
ten list stosunkowi lowicy republikańskiej do niepojednauych i re­
zultatom onedgajszycii wybęrów. Z telegramów i dzienników wie­
dzieć musicie, że Kochefort się utrzymał, nie jednomyślnością, jak 
głośno zapowiadali jogo poplecznicy, ale bardzo skromną większo­
ścią, bo taką, żo 800. głosów mogło go pozbawić mandatu. W cza­
sie wyborów majowych w tym samym okręgu, niegdyś niepojedua- 
ny, a dziś przez niepojeduanych zdrajcą nazwany Gam betta, o- 
trzymał był 2 1 .7 4 4  głosów , z których Kockefortowi dostało 
się tylko 4 8 .0 0 1 . Walcząc przeciw p. Gambetta, Oaruot otrzymał 
był w maju około 1 0 .0 0 0  głosów, gdy tymczasem dziś przociw 
Kochefortowi miał ich 1 3 .7 0 4 , co w połączeniu z innemi głosami 
unieważnionemi lub padłemi na p. le n n e  daje w okręgu I. prze­
ciw Kochefortowi 1 0 .0 0 0  głosów. Kto miał sposobność się przeko­
nać o iło kandydatura Kocheforta wydawała się niewątpliwą w 
chwili aresztowania jego na granicy, ton przyznać musi, ż.o jeszcze 
tydzień odwłoki w wyborach byłby zapewnił tryumf demokracji, 
uosobionej w p. Carnot.

W III. i IV . okręgu tryumf demokracji jest zupełny; pp. 
Oremioux i Arago otrzymali przoważuą w iększość, gdy tymczasem  
z kandydatów bezprzysiężnycli p. Ledru-Kollin miał 720 , p. Bar- 
bes 1 .8 0 0 , a p. Feliks Pyat 3.U 36. Nadto p. Cremieux pobił pół- 
urzędowego Pouyer-Quertier, który utracił 3 .0 0 0  głosów z liczby 
tych, jakie w tym samym okręgu w maju zyskał sobie podobny 
mu p. Ollivior, a p. Arago pobił p. Gent, który jakkolwiek zło­
żył przysięgę był przecież ze stronnictwa gwałtownych , i zebrał 
tylko 5 .2 7 3  głosów.

W IV . okręgu, gdzie nastąpi ballotowauie, zwycięzcą jest p. 
Glais-Bizoin, który otrzymał 1 3 .3 5 3  głosów, przeciw 7 5 5 2  p. Allou, 
uznanemu za nieco nazbyt białego i przeciw u .0 1 0  p. Brissou, 
który przedstawiał się jako nieco zbyt czorwony. Jeżeli pozwolicie 
mi uciec się do wymowy zestawionych cyfr , oto jest wykaz g ło­
sów, jakie w czterech okręgach razem wziętycyh podzieliły się 
między stronnictwa.

Kepubiikanio umiarkowani pp. C arnot, Cremieux, Arago, 
Glais-Bizoin, Allou i Brisson (tych ostatnich zamieszczam tu , bo 
uazajutrz po wyborach zrzekli się kandydatur na rzecz p. Glais- 
Bizoin Ł zapewniając mu w ten sposób przoważuą większość przy 
balotowaniu) mieli g łosów : 84.U 18 , niepojednaui przysiężni pp. 
Kochefort i Gent 2 3 .3 2 4 , bozprzysięzni pp. Ledru-Kollin , Bar- 
bes i Pyat 5 .6 6 5 ,  półurzędowi pp. Pouyer-Q uertier, lerrne i 
Herold 14 .815 .

Cyfry te najwymowniej dowodzą zwycięstwa lewicy parlamen­
tarnej, dając na jej stronę dwa razy tyle głosów, co na pozostało 
stronnictwa razem wzięte. To też cała prasa liberalna jest jedno­
myślną w orzeczeniu tego zwycięstwa —  a oto co mówi J o u rn a l 
des JJebats:  „W ielki fakt jaki wystaje z wyborów 21 i 2 2  listo­
pada , to zupełne pobicie stronnictwa gwałtownego. Jedyny bez- 
przysiężny wybrany jest ten właśnie, który złożył przysięgę, a i 
ten otrzymał tak małą większość, że 9 0 0  głosów mogło mu zam­
knąć wstęp do ciała prawodawczego... Pomimo powodzenia redak­
tora „Latarni" możemy sobie winszować rezultatu wyborów 22 . 
listopada." To samo, na tę samą nutę powtarzają wszystkie inne 
dzienniki liberalne i półurzędowe, liberałnemi się zowiąco, z wy­
jątkiem ultrareakcjonistów jak le P a y s ,  który wrzeszczy na całe 
gardło, że rewolucja gwałtowna jest u bram Paryża, i organów 
uiepojednanych, którzy nie demokracji ale sobie przypisują zwy­
cięstwo. Oto co czytamy w JRappel: „Głosowanie tych dwu dni
dało rewolucji wielkie zwycięstwo, na które rachowaliśmy i które 
naprzód zapowiedzieliśmy zę zpokojną ufnością w ducha godnego 
uwielbienia ludu paryskiego... Wybór Rocheforta obiecuje nam 
wprowadzenie mandatu ograniczonego, który jest początkiem bezpo­

średnich rządów ludu... Głosy dane niezaprzysiężonym obiecują 
zniesienie przysięgi, co będzie śmiercią osobistych rządów pana!..."

Co się dotyczę wpływu ostatnich wyborów na podział i dzia­
łanie stronnictw w samom Ciele prawodawczem, rezultatem jego 
takżo cieszyć się należy. Wprowadzenie Kocheforta do izby, gdzie 
zasiądzie obok p. Kaspail, stwarza po za dotychczasową lewicą no­
we stronnictwo ostatecznie skrajne, gwałtowne, które walczyć będzio 
nawet z lewicą republikańską, a tom samem zmusi ją do ścisłego 
obstawania przy raz przyjętym programie. Walka, jaka ztąd wyni­
knąć musi demokracji przeciw gwałtownym, obudzi dla niej ufność 
w narodzie i przysporzy jej stronnictwu wielu umiarkowanych, któ­
rzy jej dotąd sprzyjając, obawiali się przecież nazwiska stronni­
ctwa skrajnego, jakim obdarzali ją konserwatyści. Dziś, gdy tt na­
zwisko przejdzie do gwałtownych, można być pewnym, że zastęp 
demokracji wzmocni się dotychczasowemi pseudo-konsorwatystami, 
którzy sprzyjając działaniom demokracji, bali się tylko rewolucji, 
gwałtowniej, a której staną przy dmokracji skoro ją zobaczą wal­
czącą przeciw' tej rowolucji a walczącą szczerze i wytrwale jak na 
demokrację przystoi. Bo walka ta, powtarzam, jest nieuniknioną; 
le R appel ogłosił dokument, który można uważać za formalne 
wypowiodzonio wojny demokracji a będący odpowiedzią na jej ma- 
nilost 15 . b. m. Dokument, ten brzmi, jak następuje:

„Podpisani wyborcy paryzcy czynią następujące oświadczenie, 
w odpowiedzi na manifest podpisany przez kilkunastu deputo­
wanych, a który pojawił się w dziennikach 15  lis to p .:

„Zważywszy, że ten manifest po długiem wyliczaniu reform 
obiecanych przez lowicę, kończy zaprzeczeniem prawa wyborców do 
kierow’ania politycznemi działaniami wybranych;

„Zważywszy, że wszystkie te obietnice reform Śą zupełnie 
czcze i że od lat 18 deputowani nasi ponawiają jo nam beż żad­
nych rezultatów; j

„Zważywszy, że doktryny wypowiedziane na manifeście, jako­
by deputowani od własnego tylko zależeli sumienia, i nie mają do 
odbierania ani zawezWań ani rozkazów; są te samo, przeciw któ­
rym walczymy w cesarstwie i prowadzą' prosto do powszechnej 
w ładzy;

„I że rewindykacja jćst taką samą przeciw władzy prawo­
dawczej jak przociw władzy wykonawczej, jeżeli tak ta jak tamta 
śtajo się własnym mandatom uiowiorną;

„Zważywszy, żo deputowani, wybrani dopiero na skutek 
oświadczonia, że są w zupełnej wspólności pojęć i woli z nami, 
zrywają pakt, który ich wiązał a wyborcami afirmując, że dziś ty l­
ko od własnego sumienia zaw isną;.

„Pomijając zniewagę, jaką chcieliby zrobić w manifeście ciału 
wyborczomu, wyrzucając mu bez żadnej słuszności, jego domago- 
giczno gwałtow ności;

„Pomijając zarówno zupełne zapomnienie o reformach spo­
łecznych ;

„Oświadczamy, żo ton manifest jest zamachem przeciw wszech- 
wladztwu lu d u ;

„I głośno wygłaszamy konieczność ograniczonego mau-
datu." —

„Paryż 19. listopada 18G9 r.“
Dokument ton nosi na sobie poĄnsy kilku osób znanych tyl­

ko publiczności, uczęszczającej na zebrania bulwaru Clichy i mie­
niących się się być upoważnionemu przoz tę publiczność. Jako taki 
nie może on nosić charakteru urzędewogo, jak manifest lewicy, ale 
ma swoje znaczenie, jako wyznanie wiary niepojeduanych, bo nie 
ma wątpliwości, żo pp. Kaspail i Kochefort dotychczas nie waha­
liby się go podpisać. Powiedziałem dotychczas, bo być może, że p. 
Kocliofort wszodłszy do izby, zmieni swój sposób postępowania, cze­
go byśmy mu z serca życzyli. L e Temps podziela to nasze życzo-
nie, dodając: „Gdyby p. Kochefort pozostał w izbie tom , czem
byt na publicznych zebraniach, bozwiednom echem inuycli, i boz- 
wolnem narzędziom kilku menorów, jego powodzenie na wyborach, 
stałoby się dla niego tylko pierwszej klasy pogrzebem."

Gosarz od niedzieli bawi w Paryiu i ma osobiście otworzyć 
izby. Cesarzowa wbrew dawniejszym zapewnieniom, rzuconym dla 
przekonania, że nie była powodem zwłoki w otwarciu izb, jost 
spodziewaną podług jednych 2G. b. m. podług powszechnego zdania 
przed 2 9 . listopada.

Wiadomości polityczne.
A u s tr ja  i Węgry. Dzienniki wiedeńskie, jak  i całe dzienni­

karstw o, zaiane są powodzią najrozmaitszych wiadomości tyczą­
cych się ostatnich zajść w Dalmacji. Analizują one w najd rob­
niejszych szczegółach operacje wojsk austrjackich w powiatach 
zalanych powstaniem i przychodzą wniosku, że ani wojsko nie 
czyniło za dość temu co do niego należy, ni głównodowodzący 
stanął choćby w przybliżeniu na wyżynach poruczonego mu 
obowiązku. Jedna arty lerja , tak  ja k  w roku 18GG tak  i teraz 
czyniła co było w jej siłach i jej to zawdzięczyć należy, że 
cały korpus obserwacyjny nie doznał jeszcze smutniejszego losu.

Ani miejsce ani czas nie pozwalają nam rozwodzić się 
długo i szeroko nad szczegółami i szczególikami tej pam ięt­
nej tak  tragicznie ukończonej katnpanji, zato podajemy 
tu taj w całej osnowie przebieg jej a to tak, ja k  to zamie­
szczono w urzędowej Gazecie wiedeńskiej.

Dnia dzisiejszego —  pisze organ oficjalny — nadeszły 
pierwsze autentyczne doniesienia datowane z K otaru  d. 21. li­
stopada o operacjach przeciwko Krywosci, k tóre  jenera ł ma­
jor hr. Auersperg rozpoczął dnia IG. listopada z lana. i  os- 
pieszamy podać dotyczące szczegóły, o których me doniesiono 
dotąd w drodze telegraficznej. Do tej operacji użyte zostały 
wszystkie wojska z brygad jenerałów  Dormusa i Szemica z 
z w yjątkiem  bataljonu arcyksięcia Franciszka Karola nr. 52 
k tóry  zostawiono w Kotarze, i bataljonu arcyksięcia E rnesta  
nr. 4 8 , który został w Kastelnuovo.

Pochód odbył się, jak  już doniesiono, czterm a kolum na­
mi, z k tórych najskrajniejsza, wschodnia pod wodzą pułkow nika 
Kaiffela, złożona z 3 bataljonów pułku Maroicic nr. 7 i pół 
baterji rakietow ej, wyruszyła z Orahovee, miejscowości leżącej 
na wybrzeżu przez Ubolac ku Ledenicy.

D ruga kolum na pod dowództwem pułkow nika F ischera 
udała  się ku tem u ostatniemu miejscu z Pisano. Składało 
się z 2 koinpauji 9. bataljonu strzelców, 2 bataljonów p ie ­
choty nr. 4 8  i pół baterji rakietowej. Trzecia kolumna zło­
żona z 2 kompanji 9. bataljonu strzelców, 3 bataljonów pułku 
arcyksięcia A lbrechta nr. 44 i b aterji górskiej, wyruszyła 
pod dowództwem pułkownika Szimic z Pisano do Cerkwicy.

Czwarta kolum na najbardziej ku zachodowi zwrócona, 
udała się dnia 15. pod dowództwem m ajora U rschitz do Ubli. 
Sk ładała  się z bataljonu strzelców nr. 8. i z pół baterji ra ­
kietowej, m iała zaś podobnież zmierzać ku Cerkwicy.

Jen era ł Dormus z 2 bataljonam i pułku  arcyksięcia F ran ­
ciszka K arola nr. 5 2  i 2 baterjam i górskiemi pozostsł w Ri- 
sano w rezerwie.

Kolumna Fischera była pierwszą , k tó ra  wstępując na 
strom ą wyżynę powyżej P isano napotkała  na silny opór, ten 
jednak przy zręcznem prowadzeniu wojsk i skutecznej pomocy 
baterji górskiej i pół baterji rakietow ej, został pokonany po 
czterogodzinnej walce.

W alaa ta, toczona z wielką ostentacją, zaję ła  w tak  wy­
sokim stopniu uwagę przeciwnika, że kolum na Szemica wstę- 
pująb na k rę te  ścieżki, którem i idzie się do Cerkwicy skalistą  
ścianą powyżej P isano i gdzie m ałe siły mogłyby stawić nad­
zwyczajny opór, nie spotkała  wcale nieprzyjaciela i zdołała 
pomknąć aż do Kuezlac, dokąd zm ierzał najwyższy dowódzca 
z główną kw aterą.

Na grzbiecie powyżej k rętych  ścieżek, wzięto się zaraz 
do budowy przygotowanej już strażnicy, dla obrony k tó re j 
zostawiono dwie kompanje. Budowę ukończono w nocy z IG. 
na 17. b. m.

D rugą strażnicę zaczęto budować na grzbiecie pod L o- 
denicą po zajęciu tego miejsca, ale dla trudności w dowozie 
m aterjału , zdołano ją  ukończyć dopiero w ciągu dnia 17.

Kolumna m ajora Urschitza po nadzwyczaj uciążliwym 
marszu przez góry Celina przybyła dnia 16. wieczór, nie n a ­
potkawszy nigdzie na większy opór, do Uniriny, którędy m iała 
iść także trzecia kolumna, i utorow ała jej drogę.

Kolumna pułkow nika Fischera obsadziła jeszcze d. 16. 
Ledenicę i aby m ogła łatw iej atakow ać wąwóz pod Lede- 
nicą, wzmocniona została  baterją  górską z rezerwy.

Pierwsza kolum na pod dowództwem pułkownika Karffel, 
m ając bardzo uciążliwą drogę, do tarła  tylko do U balac, a 
zatem dopiero nazajutrz zdo łała  połączyć się pod Ledenicą 
z kolum ną pułkow nika Fischera.

Do strażnicy w Cerkwicy d. 17. b. m. przybyła najprzód 
kolum na m ajora U rschitz; później uadciągła tam kolum na 
pułk. Schimitz, przy której znajdował się także jen. m ajor 
nr. Auersperg. Dwie kompanje z tej kolumny zostawiono w 
Kuezlac a trzecia z Napoda.

Aby pochód ułatw ić i zabezpieczyć, lir. A uersperg ka­
zał najprzód oddziałom pobocznym oczyścić górujące wy­
żyny. Powstańcy cofnęli się, nie śmiąc stawić oporu.

Bataljon strzelców nr. 8., k tóry przybył najprzód do 
Cerkwicy, wystał ztam tąd dwie kompanje, aby jeźli się da, 
opanowały wyżyny górujące nad wuijściem do wąwozu lian . 
Ale te  dwie kompanje ju ż  w lesie w k ierunku północno-wscho­
dnim od Krywosci napotkały na tak  silny opór, że m ajor 
Urschitz z dwoma innemi kom panjam i i p ó łb a te rją  rakietow ą 
m usiał zdążyć za niemi na pomoc, a baterja  górska z grzbietu 
pod Cerkwicami żwawy utrzym yw ała ogień. Noc p rzerw ała  
walkę, w której było rannych 8 strzelców, a podoficer i 4 
strzelców poległo.

. Ponieważ należało wnioskować, że powstańcy silny 
opór na tym punkcie stawiać będą gdyż tu ta j skierow ali 
przeważnie swe siły, jen . A uerspeig dla tego ściągnął ca łą  
rezerwę pod wodzą jen. Dormusa z wyjątkiem  dwóch, w Ri- 
zano pozostałych kom panji Franciszka Karola do Cerkwic i 
kontynuował dalej a tak  w sposób otw arty, aby tym sposobem 
odwrócić uwagę nieprzyjaciela od oddziału, który pod wodzą 
Fischera i Kaiflla dnia tego obok Lupogławy m iał przecho­
dzić. Wiadomości tyczących się tej kolumny nie było ża­
dnych, gdyż skum unikowaine się z Leduicą moźebnem tylko 
było przez Smokowak.

O wpół do 12, wy ruszyły pod kom endą lir. \  e tte ra  4 
kompanje arcyksięcia A lbrechta i pół baterji polowej na 
lewo, zaś pod komendą podpułkownika K lim burga dwie kom ­
panie strzelców, 2 kompanie piechoty i baterja. dział na 
prawo gościńca prowadzącego od Cerkwicy. B ataljon 8 strzel­
ców i poł polowej baterji m iały sukursować owe oddziały. 
Reszta wojska pozostała w rezerwie obok Cerkwicy.

Obydwie kolumny Klim burga i V ettera  wyruszyły rów­
nocześnie i pierwsza do tarła  do lesistych wyżyn od pó łn o ­
cno wschodniej strony Błacjewic, które z jednej strony dom i­
nują nad drogą prowadzącą do lian u , i tu  usadowiła się 
bez żadnego oporu.

Kolumna V eltera, k tó ra  m anewrowała ku wyżynom po­
łożonym koło wielkiego Zagwozdaka, i z powodu przeszkód 
miejscoAiych tylko z trudnością naprzód posuwać się mozua, 
napo tkała  wkrótce nieprzyjaciela, który z początku słaby s ta ­
wiając opór, kazał mniemać Vetterow i, że zdoła się z nim 
załatw ić bez wszelkiego innego sukuisu.

Mimo ciągłej, najpilniejszej baczności, skierowanej od 
Cerkwicy, ja k °o d  pozycji zajętej przez pułk . K lim burga nie 
zauważano na wyżynach W ielkiego Zagwozdaka najm niej­
szych  poruszeń, tak , że hr. A uersperg m niemał, iż pułk . Vet­
te r s tauą ł jeszcze przed zmierzchem na przeznaczouem s ta ­
nowisku.

Ten ostatni zajmował chociaż powoli pozycję, gdy je ­
dnak był w połowie wyżyny począł w zm agać się opor, z 
czego wnioskować należało, że góry obsadzili powstańcy, k tó ­
rzy od czasu do czasu ze skał widzieć się dawali.

Natychm iast więc poczęto ostrzeliwać góry za pomocą 
G dział górskich. Pułkownik Schimicz, k tóry  kierow ał calem 
posuwaniem się, wysłał na pomoc 2 bataljony strzelców. ly m - 
czasem wzmogły się ciemności, a pułk . V etter me był w s ta ­
nie zająć wyżyny. Miejscowość nie sp rzy ja ła , wojsko obsypy­
wane ciągle gradem  kul i kamieni tak  było zmęczone, że 
niezdolnem było do dalszych wytęzen. Dopiero gdy zupełna 
nasta ła  ciemność, kolum na rozpoczęła odw rot, lecz zaledwie 
to się stało, poczęli powstańcy wyłazie ze swych kryjów ek 
kalecząc i rabując tych, co z osłabienia w tyle za oddziałem 
pozostali. Ku obronie tych ostatnich wysłano oddział żołnie­
rzy którem u się udało odpędzie powstańców. Imienny a zna­
czny spis poległych w tej walce oficerów pu łku  arcyksięcia 
Albrechta, już podano drogą telegraficzną.

Myśl co była bodźcem do energicznego „prowadzenia w 
tym  k i e r u n k u  kam nanji, w który to sposób ułatwiono kolum ­
nom Fischera i Kaiffla przekroczenię tak  niebezpiecznego



przesm yku, ja k im  je s t d roga pro w adząca tuz L upogław y ok a­
za ła  się bardzo tra fn ą . Ju ż  nocą ognie rozłożone nad wyż­
szym M arkoo w skazały, że w ojska aż do tego m iejsca do­
ta r ły , a d. 19. o 8. godzinie rano  dow iedział się h r . A uers- 
p erg , że pu łkow nik  F isch er już  d. 18. wieczorem d o ta rł do 
rów nin d ragalsk ich , p u łk o w n ik  Kaiffel zaś zam yśla odw rót 
rozpocząć.

H r. A uersperg  n ak a za ł obsadzić drog i p row adzące do 
H anu , i w ydał rozkazy celem  skom binow anego a ta k u  na wy­
żyny Zagw ozdaku, bez czego nie m ożnaby zapew nić sobie 
posiadania drog i w iodącej do H anu.

Aby zm ordow ane zaoszczędzić wojsko, d a ł rozkaz g łó ­
wnodowodzący kap itanow i Laziclizw i w raz z 20  strze lcam i do 
zrekognoskow ania gór pobliskich. T akow e wolne by ły  od pow ­
stańców .

W idziano ich ty lko  ciągnących w znaczniejszych oddzia­
ła ch  k u  Macci, S toppy i Macci P lanisy . K ap itan  L azich za a ­
tak o w a ł ich rzęsistym .ogniem , a równocześnie oddziały  p u łk u  
arcyksięc ia E rn e s ta  zaczepiły  pow stańców . Dwie kom panje 
p u łk u  arcyksięcia A lb rech ta  w ysłano do obsadzenia w yżyn 
Z ag w o z d ak a , a g łów na k w ate ra  p rzen iosła  się do D ragalu . 
P rzy  tej sposobności napadn ię tym  zosta ł h r. A uersperg  przez 
pow stańców , w chw ili gdy koło H anu  przechodził. G łów na 
k w a te ra  w praw dzie szczęśliwie się u ra to w a ła , ju k i je d n ak  
dosta ły  się w ręce nieprzyjaciela.

G łów nodow odzący pow ziął z te j pięciodniowej w ypraw y 
przekonan ie , że w alka z ta k  zupe łn ie  dzik im i, naw et b es tja l-  
sk im i przeciw nikam i (d e r  K am p f gegen so volkom m en robe, 
ja  bestia lische G egner), m ogłaby dalej być prow adzoną chyba z 
bardzo w ielkiem i ofiaram i, albowiem  pow stańcy zn a jd u ją  zaw ­
sze sposobność do bezpiecznego odw rotu , a  p rzy  bezwzglę- 
duem  ścigan iu  (k to  kogo ścigał ? p. r .)  m ożna się  n araz ić  na 
przekroczenie gran icy  i wywołać zaw ik łan ia  polityczne, k tó ­
rych  ile m ożności un iknąć je s t  do życzenia.

W ypadek to  szczególnie szczęśliwy, że wbrew  w szelkim  
dośw iadczeniom  z daw nych la t, tego  ro k u  pogoda ta k  jeszcze 
sp rzy ja  i że w ogóle podaje możliwość w iększych operacyj 
wojskowych. W okolicach nad za to k ą  k o ta rsk ą  sp a d a ją  zw y­
k le  w te j porze śniegi na sążeń albo ustaw iczne ulewy, k tó re  
w szystkie m anowce zasypane śniegiem , zam ien ia ją  w s tru m ie ­
nie. 1 te raz  wojsko mimo łagodnego w dzień pow ietrza, u c ie r­
p ia ło  wiele przez zim na i burze nocne, a  za k ilk a  dni n a ­
s tą p i w łaściw a zima, z k tó rą  usta je  w szelka kom unikacja  
z K ryw oscią. P rz y tu łe k  i żywność, o k tó re  ju ż  te ra z  trudno  
n a  wyżynach D ra g a li, s ta łyby  się wtedy zu p e łn ie  n ied o sta te ­
czne, i mimo w szelkich mozołów w ątp ić, aby m ożna w ykryć 
i napaść pow stańców  w ich o sta tn ich  schow kach lesistych  na 
lewo od doim y d ragalsk ie j. G ran ica  czarnogórska leży zbyt 
blisko.

„Z daniem  hr. A uersperga, na razie  w ystarczy zupełn ie , 
g łów ną kom unikację zapew nić sobie ustaw ieniem  s ta ły ch  pocz­
tów i zarazem , do po lepszenia się pow ietrza, ograniczyć się 
na obsadzeniu m iejsc póbrzeżnych i ochronieniu  ich tym  spo­
sobem  od ew entualnego  sp ląd row an ia  przez pow stańców  (von 
etw aigen R ilubereien  d er A ufstandisehen  zu schiitzen).

„B lokhauzów  do tychczas ty lko  trzy  ustaw iono n a  g łó ­
wnej linji kom unikacyjnej, i zam ierzone przez g łów nodow o­
dzącego przeniesien ie wojsk na wybrzeże już , ja k  doniesiono, 
zosta ło  w ykonane.14

W  m inistęrjum  wojny odby ła  się w alna narada . P rz ed ­
m iotem  narad y  były p ro jek ta , ja k ie  m ają  być cesarzow i w 
T rjesc ie  do potw ierdzenia przedłożone. G łośno o tern  m ówią 
w W iedniu, że w m iejsce dotychczasow ego głów nodow odzące­
go będzie w ysłanym  do D ahnacjfvjeii. Rodićz, k tó rem u  za ra ­
zem  zezwolouem  będzie złożyć sobie sz tab  jeu era ln y  z ludzi 
najodpow iedniejszych do tego. W arow nia i D ragal, k tó re j za- 
prow jan tow anie ty le  krw i kosztow ało, m a być opuszczoną przez 
za łogę au s trja c k ą . W iadom ość ta  po trzebu je  po tw ierdzen ia , 
pew ną je s t  je d n ak  rzeczą, że h r. A uersperg  po p rzeg ranej pod 
Aagwozdakiem , na naradzie  wojennej postaw ił kw estję, czyby 
nie lepiej było opuścić zupe łn ie  tę  w arow nię.

Mówią ta k że  o dym isji jen . K uhna.
D oniesienia n iek tó ry ch  dzienników , że m ow a tronow a nie 

wspom ni o le fo rm ie  wyborczej, o k azu ją  się m ylnem i.
R ząd  przygotow uje p ro jek t do ustaw y o p raw ie  k o a lic ji 

d la  robotn ików .

Wschód. K siążę C zarnogórsk i zaw iadom ił m o carstw a, 
iż zw ołał sena t do C etynji, k tó rem u  przedstaw i trzy  wnioski: 
1) Ż adnem u Czarnogórcow i nie wolno będzie brać u d zia łu  w 
pow staniu , 2) G ran ice należy ob sad zać , aby  bandy p o w sta ń ­
cze nie m ogły je j p rzekraczać. 3 ) K ażda pow stańcza banda, 
k tó rab y  p rzek ro czy ła  g ran icę, m a być rozbro joną i in te rn o ­
w aną. K siąże dodaje, że w zburzenie je s t  w ielkie w C zarno­
g ó rz e , lecz on w szystko uczyni, aby ty lko  n eu tra ln o ść  za ­
chować.

W edług  la  P a tr ie  u ltim atu m  tu rec k ie  m iało  dziś ( t .  j .  
29. t. m .) odejść do K airu . U ltim atum  wzywa w icekróla , a- 
żeby do 10 dni sp e łn ił wolę su łta n a , inaczej zostan ie  złożo­
nym  z urzędu, a w m iejsce jego  M ustafa  F azy l basza m iano­
wanym . (J e s t to  rodzony b ra t w icekróla i jego  w róg n a jza ­
ciętszy  by ły  niedaw no m in is te r  tu reck i).

Walne zgromadzenie klubu rezolucjonistów.
Zapow iedziane n a  sobotę w alne zgrom adzenie k lu b u , a 

nas tępn ie  odroczone na w c z o ra j, było  jednem  z n a jw a ln ie j-  
szych, n a  ja k ie  w k ró tk ich  dn iach  swego istn ien ia, k lu b  ten  
zdobyć się po trafił.

Od trzech  dni rozlepiane po k ilk ak ro ć  p la k a ty  na r o ­
gach u l i c , w ezw ania G a s d y  N a r . jak o  oficjalnego o rg an u  
k lu b u , nakoniec oblicza m ieszkańców  grodu  naszego zapo ­
w iadały  z góry , że Lwów przygotow uje się do czegoś nadzw y­
czajnego, przeczuw a w ielką dla siebie niespodziankę.^ W  ta je ­
m niczych m inach rezolucjonistów  n ik t je d n ak  czytać się tego 
nie odw ażył i oczekiw ał spokojnie dnia poniedzia łkow ego i 
godziny 7. w ieczorem , o k tó re j to  m ieli się zebrać m ężowie, co 
losy P o lsk i i G alicji w raz z je j odrębnością i k a ta s tre m  tr z y ­
m a ją  w m ałym  palcu  rezo lucyjnym .

Z uderzeniem  godziny 6. obaw iając się n a tło k u  p u b li­
czności, członków  i w szystk ich  lw ow skich i europejsk ich  dzien ­
n ik a rsk ich  repo rterów , pospieszył i spraw ozdaw ca nasze <o dzien­
nika do sali ra d n e j, i tam  w gorączkow em  oczekiw aniu

straw ił godzinę ca łą , zanim  doczekał się w reszcie przybycia 
pana D obrzańskiego, 3 członków  i se k re ta rza . W  n as tęp n e  
p ó ł godzinie przybył jeszcze prezes i spraw ozdaw ca p. S ta r-  
kel, a  gdy tym  sposobem wedle regu lam inu  k lubu  —  k tó ry  
nie oznacza liczby członków  w ym aganych do kom ple tu  — byl 
k o m p l e t ,  prezes poseł Gros za g a ił posiedzenie m niej w ięcej 
tem i s ło w y :

Szanowni panowie (i rez o lu c jo n iśc i) !
Poniew aż zaszła pom yłka (gdzie?) w o g ło sz en iach , j e ­

dnych że m am y się zgrom adzić o godz. G., w d rug ich  że o
7., i tym  sposobem  w ielka liczba członków  p rzyby łych  na 
zgrom adzenie, zastaw szy drzw i zam k n ię te  oddaliła  się, p rze to  
zm uszeni będziem y odroczyć posiedzenie aż do s p o k o j n i e j ­
s z e j  c h w i l i ,  k iedyś w p r z y s z ł o ś c i .  (B raw o.)

N ic nie pom ogło uroczyste zak lin an ie  się odźw iernego 
na pana Boga i w szystkich św ię ty c h , że od godziny 5ej b ę ­
dąc na k o ry tarzach  i w sali nie w idział an i żywej duszy, 
k tó rab y  do drzw i sali radnej p rzy b y ła  i oddaliła  się, nic nie 
pom ogło wreszcie uroczyste zapew nian ie ław y dz ienn ikarsk ie j, 
że od godziny Gej oczeku jąc , an i zoczyć by ło  żadnego rezo 
lucjouisty . Słowo się rzek ło  n a  chw ałę  tw oją i k lubu  tw ego 
N ajjaśn iejsza rezo lu c jo ! K lub  rezolucjonistów  sp raw ił nam  
niespodziankę^ o jak ie j nie m arzy ł naw et sam pan  J a n  i JO . 
ks. A dam , k tó rzy  dwaj, ja k  pow szechnie wiadom o, byli g ło ­
wą owego słynnego k lubu . Gdy je d n ak  książę A dam  już w y­
s tą p ił z k lubu , klub je s t pozbaw iony całe j głow y i m usi się 
obywać... p. D obrzańskim .

Aby być sum iennym  w spraw ozdaniu  m usim y nakon iec 
dodać, że oprócz wyż w ym ienionych członków  k lu b u  rezo lu ­
cjonistów , zasiadło  k rzesła  w sali razem  25 w yraźnie dwa- 
dzięścia pięć osób, a w tej liczbie p. Lam , re d a k to r  D zie n ­
nika polskiego '{organu m am eluków ) p. W o l s k i  L u d w i k  
now ozacięźny m am eluk i zarazem  zw olennik n ieobsy łan ia rady  
państw a, hr. D z i e d u s z y c k i .  p. P o d  l e w s  k i  W  a l e  r j  a n  
i innych k ilk u n astu  zwolenników D ziennika polskiego.

Dalecy będąc od doradzan ia w szelkiej in te rw en cji o rga 
nów rządowych, ale tą  raz ą  zauw ażyć m usim y, że kom isarz 
policyjny nie pow inien był dopuścić o tw arc ia  posiedzenia, gdy 
zam iast zapow iedzianego zgrom adzenia rezolucjonistów  m iało  
się odbyć zgrom adzenie m am eluków . Mówiono nam , że ko ­
m isarz tłu m aczy ł swoje znalezienie się poszanow aniem  w o l ­
n o ś c i  s u m i e n i a ,  i to  go jedno  -.ylko w naszych oczach 
może uspraw iedliw iać nareszcie. G dy k lub  rezolueyjny za li­
czyć już m ożna tym  sposobem do rzędu  szczęśliwych, k tó rzy  
już  odpoczyw ają w Pauu, nic nam  nie pozostaje ja k  odśp ie­
wać za zbaw ienie jego duszy rezolucyjnej pobożne re q u ie sc a t 
i polecić j ą  m iłosierdziu  delegacji ra jch sra to w ej.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z m i a n a  l o k a l u )  W ’ skutek wezwania c. k. sądu powia­

towego w sprawach karnych, przenosi się dr. H enryk Jasieński z 
dniom dzisiejszym z pomieszkania swego na dni 10 do kamienicy 
na Krzywą ulicę nr. kaźni 1 5 .

* Z a ż a l e n i a .  Policja porządku i bezpieczeństwa publicz­
nego, gdzieś bardzo ważne musiała mieć zajęcie wczoraj w p o łu ­
dnie, albowiem nie postarała się o to, by od 12tej do w pól do 
drugiej w południe przywróconą została komunikacja na krakow­
skiej ulicy, Zatarasowanej tak furami z drzewem, że o dostanie się 
do rynku w dorożce ani mowy być nie mogło. Napróżno śledziłem 
za jakim pojedynczym organem porządku publicznego, którego za­
mierzałem prosić o interwencję •— nigdzie nie by ło ; a ośm wo­
zów półsągowych w największym,spokoju popasało tymczasem konie 
na bruku. Żałuję mocno, że jakiej ekscelencji lwowskiej nie wypa­
dała podówczas droga przez krakowską ulicę, możeby wypocząwszy 
godzinkę przed wozami, skręcił ku dyrekcji policji i uprosił to 
przywrócenie komunikacji, o które na przyszłość się dopominamy.

Nie dość jednak niedogodności że dorożką przejechać nie 
można, ale i pieszo idącym podobne stają przeszkody. I  tak rów­
nież wczoraj o tej samej godzinie, prowadził jakiś porucznik od­
dział swój na główną strażnicę trotoarem, z którego poprzednio 
usunąć się musieli przechodnie. Możeby komenderujący nam pan 
jenerał Neiperg lub pedwładne jemu organa raczyły przypomnąć 
pp. oficerom, że wojsko należy prowadzić ulicą a nie trotoarem. 
Sprawa ta  już kilkakrotnie bywała poruszaną, gdyż doprowadzała 
do niemiłych zajść. v ^

* L i b e r a l i z m  r z ą d u .  Józef Smiechowski były żoł­
nierz napoleoński, oficer wyższy wojsk polskich z 1831 r., komen­
dant oddziałów powstańczych z 18G3 r., weteran ozdobiony czte­
rema orderami, przebywa za łegalnem poręczoniem ś. p. ks. Lu­
bomirskiego od 1864 r. w Chażewiczach powiecie Tarnobrzegskim. 
OśmdZieSięciu i dwu letni starzec ten, jest narażony na tysiące 
drobnych nieprzyjemności i sekatur ze strony c. lc. urzędu powia­
towego w Tarnobrzegu. Zakazują mu wydalać się z dworu w któ­
rym ma przytulisko, niepozwalają odwiedzać aui kościoła ani lekarza 
w lecie robiono nawet u niego rewizję, chociaż powszechnie wia­
domo, iż zacny ten starzec najspokojniej na świecie dnie samotne 
pędzi i z nikim nawet się nie styka. Urząd powiatowy niechce mu 
wydać karty pobytu, chociaż nie jest wcale tajemnicą, że Smie­
chowski od sześćdziesięciu lat do żadnej gminy nie należy i w 
szczuplejszem znaczeniu, ojczyzny tak zwanej państwowej nie ma. 
Starostwo Taruobrzegskie, którem zarządza jakiś nowy Niemiec 
jako naczelnik, grozi mu bezustannie wydaleniem, a jakiś żandarm 
w spółce ze strażnikiem finansowym prześladują go ua każdym 
kroku.

Czyż poręczenia p. Possingera w sejmie uczynione miałyby 
być czczym wyrazem V Czy molo rząd austrjacki obawia się nawet 
starców nad grobem będących? Czy ostatecznie miałoby istnieć ja ­
kie tajne polecenie względom p. Smiechowskiego wywołano pismem 
rządu carskiego ? Wątpimy, i kładziemy cały fakt na karb nie­
udolności pana naczelnika, który zapomina, iż będzie w Galicji je ­
szcze jedna reorganizacja, przy której na podobne wybryki baczno 
oko mieć będą; c. k. namiestnictwo zaś upraszamy by wejrzało 
w tę sprawę i wzięło w opiekę starca chorego, który lekarzem a 
nie polityką się zajmnje.

* W d z i ę c z n o ś ć  l u d u  n a s z e g o .  P r z y p a d k ie m  dostał się 
do rąk naszych list, pisany przez wójta pewnej wsi z Brzeżańskie- 
go, do byłego właściciela tejże wsi, któreu to list kończy się na­
stępuj ącemi słowami;

„Przy tej sposobności donoszę W. panu, że tu nietylko ja, 
ale obydwie gminy za W. panem bardzo żałują, i teraz dopiero 
poznaliśmy dobroć i miłość W. pana, i przekonaliśmy się, że  ̂ty l­
ko z dobrymi i miłymi panami żyć miło. My josteśmy podobni te­

raz do tych dzieci, które ojca swojego za życia jogo nie szanowały 
i dopiero po śmierci poznawszy dobroć jego, całe życie go opłaki­
wały. Podobni jesteśmy do owego człowieka; któren mając drogo­
cenny skarb, szanować go nie umiał i lekceważnie go roztrwonił, 
a dopiero przyszedłszy do nędzy, poznał się na wartości jego. Oby 
najwyższy Bóg raczył cię W. panie jeszcze raz za właściciela 
S trz .... przywrócić, wiedzielibyśmy jak cię mamy kochać i sza­
nować i t. d .“

List ten  jest najlepszym dowodom, że pozyskanie miłości ludu, 
pozyskanie ludu samego dla sprawy ojczystej, zależy od uczciwości 
właścicieli większych obszarów.

* C e n t r a l n y  b a n k  wiedeński otwiera z dniem 1. gru­
dnia filję. we Lwowie (w domu p. Saara naprzeciw katedry.) Kie­
rownictwo zakładu togo oddano w ręce radców zawiadowczych pp. 
S m o l k i ,  G r o s s a ,  S u c h a n i k a  i dyrektora Prane. Z i m y ,  
który dotąd jak wiadomo sprawował iuteresa banku w Anglji.

14 O r z e ł  b i a ł y .  Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśuiewicza przy ulicy Jozuickiej. 
Inspokcyę ma p. Weiss.

Kuch Slenar/.yszeń
* T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  dla księstwa cieszyńskiego 

odbyło dnia 20. listopada r. b. walne zgromadzenie, na którem 
wybór wydziału na rok następny wykonanym został. Prezes towa­
rzystwa p. Paweł Walach przemówił do zgromadzenia, ubolewając 
nad szczupłą liczbą członków towarzystwa, które tylko przy znacz­
nej liczbie członków cel swój osięgnąć może. Słabość zarzutu ro­
bionego towarzystwu, jakoby ono miało być płaszczykiem, pod któ- 
rymby zamyślano prowadzić politykę narodową, wykazuje mówca 
przypomnieniom ustawy o stowarzyszeniach, podług której nie trźe- 
ba płaszczyka do prowadzenia polityki, gdyż ją  wolno prowadzić 
otwarcie. Tym zaś, którzyby towarzystwo cieszyńskie radzi widzieli 
filją Opawskiego, przypomina, że nawet w Opawskiem powstało oso­
bne towarzystwo w Weidenau, i wyprzedziło towarzystwo opawskie 
założeniem szkoły rolniczej. Gdy zaś istnienie towarzystwa rolni­
czego w księstwie cieszyńskiem jest koniecznością, napomina mówca 
do wytrwałości w dążeniu do chwalebnego celu. W końcu mówca 
uwiadamiając zgromadzenie, iż Jego Eksc. hrabia Jan  Larisch- 
Mónnich i książę Jerzy Czartoryski przystąpili do towarzystwa i 
ofiarowali, pierwszy 100 r. w. a. na wstępne, a im. roczne wkładki 
25  r. w. a., drugi za 'ś '50 ; złr. na wstępne, a na roczne wkładki 
10 zlr. —  wezwał do podziękowauia tym łaskawym dawcom przez 
powstanie z miejsca, co z radóŚGią wykonano , poczern zgromadze­
nie rzeczonych panów w myśl statutów protektorami towarzystwa 
rolniczego w Cieszynie jednogłośnie zamianowało , i onym dyplom 
wręczyć poleciło. Następnie uchwalono: powołanie członków ko­
respondujących przez wydział, przygotowanie dyplomów dla 
członków towarzystwa i wydawanie osobnego czasopisma człon­
kom bezpłatnie przysyłać się mającego, jak skoro na to środki 
pozwolą.'

Cennik Izb y  handl. i przem . we Lw ow ie
dnia 29. listopada 18G9.

Akcye kolei gal. Kar. Lud w. po 201) zlr. m.k.
„ „ lwow. ozern. po 200 zlr. w. a. sr. ’
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40“/o
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.
„ Banku krajowego................................
a  i  Listy zastaw, tow. kredyt, gal.5
C  J O /

n r> r> »  *  I o • .
p 1 I » v  banku hypot gaiic. . .

M  iGalic Zakładu kredytów włościans. ' '
Obligi indemnizacyjne galic................... .....

„ „ YVX. Krakowskiego" . '
„ Księstwa Bukowiń. j

„ pożyczki głodowej z r. 1866 . , . ‘ .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . • .
» * » » » U - » • • . ‘ .
„ „ lwowsko-czern. i.
_  u  M IŁ

Płacą Żądają
złr. kr złr. 1 kr
248 50 245
195 i 75 197 —
— 77 95 —
— —
_ _ 75 —
89;50 90 —
77 75 7825
87175 88 50
92 - 93
72 80 73 40
— — — —
_ — _ —

100 — 101 —
— — — —

— — — —

.5 77 5 84
5 82 5 89
9 90 10 —

10 4 10 25
1 88 1 94
1 53 , 1 54

— — — —
— —

1 83 1 84
122 50 124 T-

Dukat ho lendersk i.................................. i  ■ . • . .
Dukat c e s a r s k i ......................... .....
Napoleond’or .............................................. ....
Półimperyał r o s y js k i ........................................
Kubel srebrny; r o s y j s k i ....................................

„ papierowy rosyjski...................................  „ ,
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ...................................................
Pruskie bilety kasowe . . . . . . . .
S r e b r o .................................................. i, .

Pszenica korzoc 170 f. 8 .50  —  8.70, żyto korzec f. 160 
4 .6 0 — 4.75, jęczmień korzec 140 f. 4 .8 0  —  5 .00 , owies korzec 
100 f. 3 .0 0 —3 .2 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .5 0 —4.G0, hreczka 
korzec 140 f. 4 .4 0 — 4.60 , koniczyna korzec 180 f. 42 .00— 44.0, 
rzepak korzec 150 f. 1 3 .5 0 —4 3 .7 5 , łnianka kor. 150 f. 1 0 .7 5 — 11.00 
groch korzec 180 f. 5 .5 0 — 6.00, łój 100 f. 3 2 .0 0 —32 .50 , 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50,■ ' chmiel 100 ft. 5 0 .0 — 55.0 , spi­
ritus wiadr. 1 3 .0 0 — 13.25.

Kursa z <lula 29, listopada 18(19,
godz. 2 min. 10 popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 243 .75 . Akcye kred. węgier. 7 9 .— . 
Akcye banku aiiglo-austr. 267 .25 . Akcye banku anglo-węg. 8 6 .— . 
Akcye banku frauko-austr. — .— . Akcye banku narodowego 723 .— . 
Verkehrsbank — .— . Baubank — — . Akcye kolei nadcisań- 
skiej 2 5 2 .— . Volksbank — .— . Kolej Karola Ludwika 243.50. 
Kolej siedmiogrodzka 167.75. Kolej południowa 248 .50 . Kolej 
lwowsko-czern. 196 .— . Kolej państwowa 3 8 9 .— . Kolej Rudolfa 
165. — Kolej wschodnia 8 6 .— . Kolej ałfoldzka 16 8 .— . Kolej 
węg. północno-wschodnia 158.50. 5 °/0 metaliki 5 9 .5 7 . Losy z
r. 1864 119.00. Losy z r. 1860 95 .10 . Pożyczka narodowa
69.00. Iudemuizacya 72 .50 . Napoleony 9 .94 . Dukat 5 .88 . Lon­
dyn 10 f. szter. 124.75. Srebro 122.75. Usposobienie: mdłe.

Przyjechali do Lwow a.
Dnia. 27 i 28 listopada

P P . ks. Lubomirski H. z Krakowca, Morawski W . z Ole- 
ż y c , Obertyński W. z Łąk, Szafel I. ad w, z Czerniowiec, br. Lie- 
beuberg A. i Simmdt F. z Wiednia, hr. Bobrowski K. z Rycbli- 
niec Wyczałkowski J . z Krakowa, dr. Wolański S. adw. z Snia- 
tyua, Jakubowski J . z Żukliua, Jordan K. z Konikowiec , Ł opu­
szański B. z Czyszek, Marynowski W. z Teuiowiec.'



Kamienica
narożna pod 1. 303, 4, 5 przy uli­
cy Halickiej, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższe objaśnienie 
udziela Ksawery Grabiński (w ka­
mienicy p. Dubsa pod 1. 1832/4, 
ulica Karola Ludwika). 1912-1-3

W sali ruskiego narodnego 
domu

Dziś we Wtorek 30 Listopada i 
jutro we Środę 1 Grudnia.

o godzinie 7 wieczór, 
przedstawienie

I I. K rossego
połączone z naukowo-popularnemi wy­

kładami w 4. oddziałach.

I. Św iat gw iaźd zisty , Ekskur-
sya celem poznania ciał nie­
bieskich i zjawisk na niebie.

I I .  Północna puszcza lodO'
Wa! Franklina  jazda po­
larna i tejże ofiary.

I I I .  Malownicze wyścigi po
rozmaitych krajach, zbiór 
najpiękniejszych krajobra­
zów za pomocą światła ma­
gicznego i efektów ognio­
wych.

IY. Magia kolorów i optycz­
ne czarodziejstwo. Ze­
stawienie kształtów przyro­
dy i dżtuki, mistrzowskie 
kopje dzieł płaskorzeźby 
(skulptury) tudzież humory' 
styczne fantazye w cudownej 
piękności i rzęsistem oświe­
tleniem.

W Sobotę 4. Grudnia 3cie przedsta­
wienie. 1913

!! Przestroga!!
Z powodu wielustronnej sprzedaży fał­
szowanego krew czyszczącego — Syropu
Syropo Pagliano z Florencji
zmuszony jestem podać do wiadomości 
ażeby każdy, chcący nabyć prawdziwego 
tego Syropu udać się raczył do mego
Głównego Składu u Józefa Raftla
w WIEDNIU, który też odprzedającym 
udziela osobny rabat.

H ieronim  Pagliano,
Profesor medycyny w Plorencyi. 

1847-11-12

Nakładem W. Manieckiego
w y s z e d ł  i j e s t  do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

BŁAWATEK.
Kalendarzyk damski na rok 1870.

Cena 50 centów  w. a.

Treść kalendarzyka:
Kalendarz kośceilny i astronomiczny. Obli­

czenie wschodu i zachodu słońca. O zać­
mieniach i t. d.

Kolęda naszym gospodyniom, przez Julią Ja­
niszewską.
Staranie o zachowanie zdrowia 

i piękności.
O urządzeniu w mieszkaniach.
O ubiorach ze względu na zdrowie.
Kształt obówia damskiego.
Gimnastyka. Krzepienie ciała. Chód, Taniec 

Jazda konna. Skoropędy. Siedzenie.
Środki upięknienia czyli kosmetyki.

O kąpielach, spacerach i t. p. Spo-.ób mięk- 
czący płeć, Woda ogórkowa. Ogorzelizna. 
Jak utrzymywać ręce. Potnienie rąk. Zęby 
zdrowe i białe. Osad kamienny na zębach.

O włosach. Puder do włosów Pomada topolo­
wa. Pomada muchowa. Pomada zwyczajna. 
Zwilżenia włosów. Pomada przywracająca 
włosy. Proszek do włosów. Puder do twarzy. 
Proszek do paznokci, Czerwoność powiek. 
O plamach żółtych po twarzy. Potpourri do 
bielizny. Kadzidło serajowe.

Poradnik domowy.
Wywabianie plam tłustych. Wywabianie stea­

ryny. Werniksy i żywice. Rdza. Plamy z 
krwi i atramentu.

Treść kalendarzyka:
Pranie w zimnej wodzie. Pranie perkalów. Pra­

sowanie bielizny. Pranie kartoflami. Pranie 
wełnianych rzeczy. Pranie flanelek. Pranie 
rzeczy kolorowych. Pranie rękawiczek.

Czyszczenie. Zdejmowanie rdzy. Czyszczenie 
pozłacania. Przywracanie poloru. Czyszcze­
nie szkła, porcelany. Czyszczenie zwiercia­
deł. Pozłacanie bez złota. Czyszczenie sre­
bra metalowanego, kości slon., malowideł.

Klejenie: Spajanie porcelany. Klejenie mar­
murów. Klejenie kamieni. Obrzynanie szkieł 
Kit do spajania naczyń. Kit do zalepiania 
szpar pieca. Kit stolarski do dziur w drzewie.
Zbieracz umysłowych rozrywek.

Wiązanie Anielce. E. Wasilewskiego.
Ofiary Polki. T. Lenartowicza.
Obchód unii Lubelskiej w Warszawie w roku 

1769. Opowiadanie Ochockiego.
Zdarzenie z nosem. Dykteryjka staropolska.
Krakowiak Zosi. Anny L.
Gawęda o rosie. — Biała niewiasta.
Dwaj Łysi. Fr. Morawskiego.
Pan Burzyński. Obrazek p. G. C.
O wychowaniu kobiet. Z dziennika nieznajo­

mej matki.
Część informacyjna.

Przepisy telegraficzne. Ruch poczt w Galicyi. 
Ceny jazdy koleją żelazną. Ogłoszenia.

Główny skład kalendarzyków znajduje się w drukarni narodowej W. Maniec­
kiego przy ulicy bocznej Ormiańskiej l. 138 m.

1907-1-2

Uwagi godne polecenie!
iż ku wzięciu udziału we wielkiem lo­
sowaniu pieniężnem podającemu znaczne 
szanse wygrania, a którego ciągnienie 
już na dniu 9. Grudnia b. r. rozpoczyna 
się, nabyć można, najtańszych, prawdzi­
wych oryginalnych losów rządowych po 
l 8/4 złr., 3V2 zlr. i 7 zlr. w banknotach 
austryackiej waluty, a to bezpośrednio 
przez dom bankowy, znany z swej aku- 
ratności.

Steindecker & Comp.
1836-33-? w Hamburgu.________

B a c z e w s k i
przeniósł

Lwowie
fabryczny rozolisów,

likierów i rumu do Rynku pod /
Kr. 55 i połączył z niem

Nr.

Handel hurtowny 
herbaty chińskiej 

% \ rumów z a g r a n i- /^ '  
& > \c z n y c h , k a w y /A

A /

i cukru. /  ^ 55.

n 14 „
v  30 „  

60

Liebiga ekstrakt mięsny.
Z F ra y -B entOS (w  Południowej Ameryce).

Liebig’s Flesich-extract Compagnie, London.
1706-12-16

Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.
Sporządzenie w okamgnieniu posilnej zupy mięsnej za ł/8 ceny podobnejże z mięsa 

świeżego. Sporządzać oraz można i dodawać smaku i siły zupom, sosom, jarzynom itp. 
Dla wzmocnienia osłabionych i chorych.

Dwa złote medale, Paryski 1867; medal złoty, Havre 1868.
W celu uniknięcia omyłek upraszamy o zwrócenie uwagi, że na każdym słoiku znaj- 

dować się musi certyfikat z podpisem pp. profesorów
barona J. v. Liebig i Dra Max von Pettenkofer.

O  ■—r~ TO T JB M B t

Ceny rozsprzedazy pojedynczej w całej Austryi:
Słoik funtowy angiels. */s słoika l/4 słoika */» słoika

5 złr. 80 ct. w. a. po 3 zlr. w. a. po 1 złr. 70 ct. po 92 ct.
Do nabycia we wszystkich prawie handlach i aptekach.

Skład hurtowny dla odprzedających z odstąpieniem rabatu we­
dle ilości zamówionej u korespondentów towarzysta, mianowicie

Joseph Voigt & Comp, in Wien, Kloger & Sohn. Wien
Zum schwarzen Hund, am hohen Markt Nr. 1. Schottengasse Nr. 1.

Ces. kroi. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 

cacłi, Białe, Tarnopolu i Samborze,
począwszy od 20. października 1SOO r,

Asygnacje basowe
4 1 j2  procentowe wypłacalne w 8  dni po wypowiedzeniu
5
5i|20

Asygnacye kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane 
na jedną z drugich dwu kategoryi. 1827-15 ?

L W Ó W ,  19. Października 1869. D y r e l i c y a .

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 1. Grudnia r. b. ażMo’ dalszego rozporządze­

nia, wchodzą w używanie na kolei Karola Ludwika zniżone pozycye 
taryfowe dla zboża i ziarn strączkowych, jako to: pszenicy, żyta, 
jęczmienia, owsa, kukurydzy, orkiszu, prosa, tatarki (: hreczki:) socze­
wicy fasoli, grochu, wyki, bobu, tudzież słodu, kiełek słodowych, 
mąki i otrębów, jeżeli się je na stacyach w Złoczowie, w Brodach, 
we Lwowie i na stacyach kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej 
w ilościach po najmniej 100. cetnarów cłowych za jednym listem 
frachtowym, z przeznaczeniem do Krakowa lub poza Kraków na prze­
syłkę oddaje.

|Równocześnie artykuł handlowy ,,mąka“ wporządkuje się do 
naszej taryfy obniżonej N. 1.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się można z plakatów przy­
bitych na dworcach kolejowych.

Lwów, w Listopadzie 18 6 9. 1905-1-3

.’Herbata! Wiedeń, ! Herbata!
Przez amatorów herbaty najwyższych stanów zachwalona i ulubiona

LONDONER
wyszczególniająca się

od wszystkich innych 
mieszanin herbaty 

wybornym aromatem 
i delikatnym sma­

kiem.

H I S C H D N G
jest

jedynie tyikd
w prawdziwym ga- 
tnnku do nabycia

w

Hamburger Caffe u. Thee Lager
Wien — Weihburggasse Nr. 27.

Cena 4  złr. wal- austr. za I funt wiedeński.
Aby zapobiedz wszelkiemu sfałszowaniu, każdy pakiet zaopatrzony jest w mą­

kę zabezpieczającą.
Oprócz tego jest w powyższym składzie jeszczo 22 sortimentów herbaty po ce­

nie 1 złr. 50 cent. do 8 zlr. w. a. za 1 funt wagi wied. i 26 sort. kawy po cenie od 60 
do 90 ct. w najlepszych gatunkach do nabycia.

Zamówienia uskuteczniają się natychmiast za przesłaniem gotówki lub przeka 
zem pocztowym. 1846-5-?

Obwieszczenie.
C. k. uprzyw. kolej galici Karola Ludwika zamierza około 8400 

sztuk używanych, jednakowoż do dalszego użytku zupełnie zdolnych 
worów na zboże, najwięcej ofiarójącemu za natychmiastową zapłatę w 
gotówce sprzedać.

Licytacya tychże nastapi dnia 15. grudnia r. b. o 9. godzinie 
przed południem w magazyuie materyałów kolei Karola Ludwika we 
Lwowie

Piśmienne oferty będą także uwzględnione.
Wory te obejrzane być mogą codziennie od godziny 8 do 12. 

przed południem w powyż wymienionem magazynie materyałów.

Lwów, w Listopadzie 1869.

Dyrekcya Ruchu
1911-1-3 c* k- uprzy. kolei gal. Karola ludwika.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Oroman. Czcionkami Dr. It Jasieńskiego,


